ROK VII 


ORĘDOWNIK 
mych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się ża opłatą 15 fen. 
ak wiersza petytowogo. 


ORĘDOWNIK. 


__Nr.186. _ 


EBKSPEDYCYA 
w drikarni J Leitgebra, 
Piac Wilhełmowski numer 17, 
obok Bibliotoki Rnezyńskich, 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakeyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółeczny1u. 


z Balomei panny 
Jutro: Poś, baz. 6. Piotrai Pawła! 


Poznań, Sobota 17 Listopada 1877. 


Wachód słońca 726, zach. 4,4. 
Długość dnia 8 god. 85 mi 


Poznań, 16. listopada. 


— * Na posiedzeniu reprezentacyi mia- 
sta Poznania zeszłej środy poruszono dwie spra- 


wy, które zasługują na uwagę i czujność pol- 
skiej publiczności, AA P 
Radzono nad szkołami miejskiemii 


szkołami wieczornemi! Jaka dążność pa- 
nuje w szkołach miejskich, do czego one pro- 
wadzą, wykazano dostatecznie liczbami na osta- 
tnim wiecu szkolnym tego roku na Wielkanoc. 
Szkały poznańskie są narzędziem polityki na większą 
skalę, aniżeli na prowineyi; reprezentacyą miej- 
ską owiewa w Poznaniu jeden duch, uderzająca 
zgodność zdań czy to niemieckich, czy żydow- 
skich członków. Wszyscy mówią i wierzą 100000, 
że radzą nad rozszerzeniem „kultory* — a nie- 
wtajemniczonych w tę zgodę i w to zamiłowanie 
„kultury“ jest bardzo mało — może bedzie je- 
dyny p. Gerlach, któremu swego czasu wstęp na 
salę reprezentacyjną tak bardzo utrudniana i któ- 
zy od czasu do czasu radzi nie spieszyć się z 
„uchwałami, ale odczekać, co też — obywatele 
— „powiedzą.* 

Obrady zeszłej środy uderzyły nas gotowością 
reprezentacyi do znacznych wydatków i pośpie- 
chem, z jakim chciano ubić sprawę z pominię- 
ciem nawet formalności przepisanych i w innych 
razach przestrzeganych. 

Stawiono dwa wnioski, aby uchwalić 10 do 11 
tysiecy marck na zorganizowania sztó? wie- 
ezornych w Poznaniu; dalej 5400 marek na 
opłacanie osobnego radzcy miejskiego, któ- 
ryby się szczegółowo zajmował sprawąmi szkół 
miejskich. 

Razem 16,400 marek nowych wydatków komu- 
nalnych przy koloszlnych długach i tych ciężkich 
czasach ! 

Prawda, że najlepiej opłaca się kapitał, gdy 
jest zużytkowany na wychowanie szkólne ludno- 
ści, gdy jest obrócony na szkoły. 

Ale ezy szkoły w Poznania pełnią swoje za- 
danie ? 

Przy obecnym systemie szkolnym mianowicie 
w Poznaniu jest niepodobieństwem, aby kapitały 
łożone na nasze szkoły podnosiły dobrobyt lud- 
ności skutkiem rozszerzenia oświaty szkólnej. 
Dwakrośnie wykazywaliśmy w piśmie naszem ey- 
frami wziętemi z programów szkólnych i z ro- 
cznych sprawozdań magistrackich, że dzieci pol- 
skie, których jest większa połowa w tutejszych 
szkołach, nie korzystają z reformy szkolnej, że 
ich nadzwyczaj mały procent dochodzi do klas 
drugich, że w pierwszych klasach już ich prawie 
nie widać, — a przyczyną tego dziesiejszy system 
azkólny. Następstwami swemi wyrzuca on dzieci 
polskie z szkół, ale nia przygarnie ich do siebie. 
Przy takich warunkach dobrobyt ludności pol- 
skiej nie może się podnosić; czy zaś ludność ta 
zostanie zgermanizowaną, to jeszeza rzecz wątpli- 
wa, ale co jest pewnem, ta, że za te ekspery- 
menta będziem wszyscy płacili — Polacy — 
Niemcy — i żydzi oczywiście też! 

Mają być szkoły wieczorne zorganizowane za 
11,000 marek rocznego wydatku ! 

Rejancya napiera, — rektor Szkoły Obywatel- 
skiej przesłał magistratowi „promemoria“, a w niem 
wypowiedział, że zorganizowanie tychże szkół jest 
z względów, których nawet referent nie chciał na 
pubłicznem zebraniu odsłonić, rzeczą niezbędną ! 

Czy chodzi o zwinięcie dwóch polskich szkół 
wieczornych : rzemieślniczej i kupieckiej I 

Ma być nowy radzca miejski ustanowiony dla 
szkół miejskich za 5400 mrk. rocznego wydatku! 

Ten drugi wniosek uzasadniono w ciekawy apo- 
sób. Pan nadburmistrz ma wielkie zasługi, jest 
przeciężony decernatem szkólnym a w sprawie tej 
jest jeszcza wiele do zrobienia, Prócz komunal- 
nych są jaszeza w Poznaniu prywatne zakłady 
wychowawcze! — zauważył jeden z reprezentan- 


tów i dał do myślenia więcej, aniżeli z pewnością 
chciał. 

Po co było je wspominać! Według ordynacji 
miejskiej magistrat może się zajniować tylko ze- 
wnętrzną stroną szkoły, nad wewnętrzną dozóraje 
rząd. Do zakładów prywatnych nie ma magistrat 
absolutnie żadnego prawa, chyba że nowy radzca 
miejski będzie zarazem inspektorem szkólnym! 
Ale o tem dotąd nie mie słychać, inspektor szkół: 
ny jest zresztą według prawa z Il. marca 1872 
urzędnikiem państwowym, a nie komunai- 
nym. Czyżby już w reprezentacpi wiedziano, że 
skoro będą uchwalone 5400 mrk., p. nadburmistrz 
złoży urząd inspekeyi szkólnej i rejancya przeleje 
zaraz tę władzę na nowokreowanazo raGzcę miej- 
skiego dla spraw szkólnych ? 

Być może, że w reprezentacyi wiedzą 6 tem 
bardo dobrze, —i wtedy zażowalibyśmy, że sprawa ta 
nie jest otwcrciej na ratrszu traktowaną, choćby 
tylko dla pana Gerlachz, by się nie łudził, że 
przyda się na coś badanie opinni obywatelstwa. 

Dla pana Gerlacha 1 tych chywateli, którzy ra- 
zem z nim nia miarkują jeszcze, że załatwiają się 
nu ratuszu sprawy, w obec których głos obywa- 
telstwa jest absolutnie — zerem, bo niedoznaje 
uwzględnienia ! 

Dla nas Polaków nie: Ba jakiekolwiek mogą 
nastąpić w szkołach naszych eksperymenta, nie 
pogorszą one położemia polskich dzieci w szkołach, 
bo już więcej zdziałać n.e można. Noweich re- 
zułtaty kończyć cię Węws na jeszcze większych 
podatkach. 

Pierwszy wniosek został odroczony do lepszych 
czasów ; drugi oddano do komisyi. Po mieście wy- 
mieniają juz sobie dwóch kandydatów do nowej i 
wcale nie do pogardzenia pensyj. Pan Gerlach 
nie odmieni tego, enaćby chciał, jeżeli to ma się 
stać; głos obywatelstwa nie będzie nie znaczył, 
ale kieszenie będą odpowiadały; ludność zaś pol- 
ska, która ma słuszny powód lękania się, Że za 
nowym tym urzędem pójdzie jeszcze większe obo- 
strzenie obecnego szkólnego spstemu jeśli nie w 
treści to w formie, będzie miała nową przestrogę, 
z jaką żarliwością i zarazem z jakim nies poko- 
jem obecny system szkólny pracuje. 

I taka przestroga coś warta! 


— * Na petycyą sejmiku powiatu inowro- 
cławskiega o używaniu polskiega języka obok 
niemieckiego podczas obrad odpowiedział mini- 
ster na ręce p. Kozłowskiego z Jaront odmownie. 

— Polacy okręgu policyjnego Dąbrowa w Ino- 
wrocławskiem, gdzie ich jest 5700 a Niemców 
tylko 1700, udali się do ministra, aby w spra- 
wach policyjnych wolne im było posługiwać się 
językiem polskim. I ci dostali odmowną od- 
powiedź. 

Odpowiedzi odmowne nie znużą ludności pol- 
skiej która nie przestanie petycyonować tam, 
gdzie ją konieczność do tego zniewala. 


— * Na petycyą katolików zebranych na 
wiecu w Kolonii 15. z. m. do samego cesarza o 
zniesienie praw majowych, odpowiedział minister 
Fmik z polecenia cesarza odmownie. To samo 
oczekuje petycyą wrocławską, ale katolicy na 
Górnem Szląsku nie zrażają się tem i zbierają 
podpisy. 


— * Ks. Czechowskiego prob. z Gry- 
Żyny skazał sąd kościańssi 13. mb. na 8 mia- 
sięcy więzienia za kazanie, w którym miai przes- 
ciw policyi występować. 


— * Pan Moerke z Poridza otrzymał z 
Rzymu list, który „Pos. Ztg.* w tekscie łaciń- 


akim dziś podaje: Stoi tam: suspendujemy cię 
od obrządków i upominamy, abyś w ciągn 30 dni 
opuścił probostwa w Powidzu, do jego admini- 
stracyi się nia mieszał, dochodów nia brał, a je- 
gis już wziął, byś je zwrócił, osobiście z Powi= 
dza wyszedł i zgorszenie naprawił, inaczej rzuci- 
my na ciebie wielką klątwę. List był posłany 
z Gniezna, datowany jest z Rzymu z 22. z. m. 
i opatrzony podpisem: , Mieczysław Kardynał 
Ledóchowski, Areybiskup Gnieźnieński i Poznań- 
ski.“ 


— * Z Łabiszyna piszą do „Br. Ztg.“, że 
burmistrz tamtejszy, p. Weinert, rozwiązał po- 
siedzenia nowo tamże założonego towarzystwa 
przemysłowego dla tego, że nie doniesiono mu 
osobno o niem, 

Według $ 3 prawa o stowarzyszeniach 7 11. 
marca 1850 żadne stowarzyszenie, zajmujące się 
sprawami pnblicznemi, nie jest obowiązane 
donosić policyi © swych zebraniach, skoro ustawy 
albo osobna uchwała przepisują z góry, kiedy 
i gdzie się takowe odbywać mają i policya zo- 
stała w swoim czasie o tej uchwale tub o tych 
ustawach powiadomioną. Zatem nawet stowarzy= 
szenia polityczne mie są obowiązane donosić po- 
licyi o swych osobnych zebraniach. 

Według wyroku Najwyż, Tryb. z 28. paźdz. 
1863 uważają się za polityczne tylko te stawa- 
Tzyszenia, które na zebraniach swych rozprawiają 
i rozbierają sprawy czasowe, bieżące, odnoszące 
się do żywego organizmu państwa — (die die 
zeitweiligen, den Staat, als lebendigen Organismus 
betrejjenden Streltfragen zum  Gegenstande der 
Erörterung machen). 

Sądzimy, że towarzystwo w Łabiszynie dopo- 
mni się o prawa swoje, jełeli się czuje w nich 
pokrzywdzone. 


— * Sejmik Związku Spółek Zarobkowych 
odbędzie się dnia 25. i 26. listopada 1877. na 
sali p. Bergera w Inowrocławiu. 

Porządak dzienny. 
Dnia 25. listopada w niedzielę o godz. 
1. Zobrame wszystkich _ uczestników, 
czych członków Spółek na 
ie sejmiku przez prezesa 
u związku. — 2. Sprawdzenie mandatu dele- 
g ch przez komitet, — 8. Ukonstytuowanie biura 
przez wybór marszałka, zastępcy jego i dwóch sekre- 
tnrzy. — 4. Przedłożenie i przyjęcia porządku dzien- 
nego i regulaminu dy: — 5. Wyznaczenie Eo- 


zagaje 


misyi i to a) komisji do sprawdzenia rachunków 
związku (ad 9 porządku dziennego). — b) komisyi 
(ad 11, 19 i 20). — c) komisyi aimi- 


jnej (ad 18, 16, 18 i 21). — d) komisyi 
15 3 17). — 6. Sprawozdanie 
wiągku z jego korespondencji 


to pada W PORAJ | o god. 
tokułu ostatniego sej- 
dawniej przyjętych. — 8. 

Patrona z czynności Związku w roku 
1876. — 9. Sprawo rbiego z kasy Zwią- 
zku, — 10. Przedatawionie przyjętych przez Patrona 
sad rachunkowości, i wypracowanych przez 
nich szetnatów da ksiąg kassowych dla Spółek, — 
11. Nowela prawa o Spółkach Zapisanych wnie- 
słona w ostatnim reichstagu niemieckim i propono- 
wane w niej przez ko zmiany. — 12. Referaty 
delegatów o 


5 


ym i bieżącym roku, mianawicia zaś 
Spółce sposobie vie a 


godnych nrządzeniach, a sposobie 
utrzymywania akt i korospondencyi, o stósunku wła- 
snego kapitału do kapitałów obcych w Spółce, którą 


delegat reprezentuje, itp. itp. — 18. Jaki zakres te- 
xytoryalny dla działania Spółek jest najstósowniej- 
szym? Czy ograniczonym być winien na siedzibę 
Spółki, czy na najbliższą okolicę lub na powiat cały, 
czy też i w jakich razach może Spółka rozszerzać 
swoje czynności do dalszych powiatów ? — 14. Jakie 
normy zalecają się dla ustanawiania maximum poży- 
czki, jaka w ogóle jadnemu członkowi udzieloną być 
może? — 15. Czy każdy na wekslu podpisany powi- 
nien przedstawiać pewność na całkowitą sumę wekslo- 
wą? Czy w marimum kredytu członkowi przyznanego 
należy także wliczać pożyczki przezeń poręczone. — 
16. Czy Rada Nadzorcza ma prawo zmuszać zarząd 
do udzielenia pożyczki, której tenża wzbrania się 
udzielić? — 17. Jak postępować należy przy pJ- 
dziale zysków i strat z pretensyami, które nie są 
jeszcze stracone, ale która przy inwenturze w końcu 
roku przedsiębrany Rada Nadzorcza uważa za niepe- 
wne? — 18. Czy jest zalecenia godną i możebną 
rzeczą, aby Spółki komumkowały sobie nawzajem 
klientów skarzonych 1 takich ma których Spółka po- 
miosła stratę? — 19. Czy członek zarządu, który 
oświadczył, żo urząd składa, może zaprzostać wyko- 
mywania swoich obowiązków przed zapisaniem nowo- 
wybranego zastępcy lub następcy do rejestru handlo- 
wego, jeżeli z ustąpieniem jego nie ma w zarządzie 
dostatecznej hczby osób dla zobowiązania Spółki? — 
20. W jaki sposób redagowane i podpisywane być 
winny ogłoszenia Spółek? — 21. Qzy zaleca się dla 
Spółek wspólny organ prasowy i jaki? — 22. Wnio- 
ski delegatów. — 23, Wybór członków komitetu w 
miejsce występujących, — 24. Ustanowienie czaso i 
miejsca przyszłego sejmiku ? 


— * Z sejmu. Podajemy w głównych ustę- 
pach mowę posła p. Kantaka, powiedzianą w 
sejmie 8, bm, aby czytelnicy nasi wiedzieli, jak 
posłowie nasi bronią praw, które nam się należą, 
a których jednakowoż w zupełności nie zażywam. 
Poseł Kantak, popierając skargi posła Łyskow- 
skiego, mówił między imnemi: zdaję się pod tym 
względem zupelnie na sąd Izby. Poseł Łyskowsz zl 
powiedział Panom: wyroki sądów uznają, że rol- 
nicze stowarzyszenia nie eą zobowiązane do ża- 
dnego policyjnego meldowania; rząd zaś daja 
swemu specyalnemu komisarzowi, p. Rex, polece- 
nie, zamknąć każde rólnicza zebranie, jeśli palicyi 
zameldowanem nie była. Mości Panowie, czyż to 
postępowanie odpowiedniem jest prawu o stowa- 
Tzyszeniach i zebraniach + czyż takie -postępowa- 
nia wladz administracyjnych wobee zdania władz 
sądowych w jakikolwiek sposób usprawiedliwić 
można? Zaista nie, i gdyby to wam Panowie, się 
przydarzyło, jakiżby to skandal i wrzawa powstała 
w całym kraju! Wobec nas dzieje się to i wj. 
Panowie, nie znajdujecia ani słowa, aby nas po- 
przeć a pan minister milczy, pan minister spraw 
wewnętrznych, który jest zarazem ministrem 
spraw rólniczych, nie czuje się ohowiązanym do 
wzięcia w obronę rólniczych stowarzyszeń przeciw 
rządowi i samowoli policyjnej wobec sądowego 
wyroku! 

Drugim przypadkiem, jaki wam przytoczył, 
było złożenie z urzędu dwóch wójtów polskiej na- 
rodowości. I dla czego? Naczelny prezes wytacza 
proces o złożenie z urzędu, wydział powiatowy 


JKulasek 


powiastka z niedawaych czasów 
przez *** 
(Dalszy ciąg). 
VII. 

Dwanaście długich lat minęło nad lesistemi 
wzgórzami, i wioskę samotnie u stóp ich poło- 
żoną. Drzewa porosły wyższe i rzucały cień dłuż- 
Szy, drobne dziatki wyrosły na ludzi, a starzy 
spali snem cichym pod cieniem małego kościółka. 

Jana włosy śron już gdzie niegdzie srebrzył, 
ale oczy jego błyszczały łagodnie, jak za czasów 
młodocianych, jakkolwiek i do jego chaty smutek 
zapukał. 

Jagusi wierne serce nie biło już uśpione snem 
wiecznym. Zeszłej jesieni zzmnica uparczywa za- 
brała ją razem z mężem do grobu, a Jan siostrze 
i szwagrowi z cichą lzą w oku na wieczny zadzwo- 
mił spoczynek, 

I byłby czuł się zupełnie opuszczonym na świe- 
cie, gdyby nie jego pocieszka, która razem z babką 
swoją wierną mu była sąsiadzą. 

— Wiecie co Chrzestny, mówiła Marysia po 
pogrzebie Jagusi, którą ciotką zwała. Teraz gdy 
ciotka umarła, przeprowadźcie się do mojej babki. 
Pięknie wam nrządzę naszą izdevkę pod dachem, 
i będzie wam milej i nie tak tęskno, jak tutaj. 


uznaje jednogłośnia tych ludzi za niewinnych, 
twierdząc bardzo słusznie: wó:tami są oni, ale to 
nie pozbawia ich innpek praw, która 1m jako oby- 
watelom państwa przysługują, a jako obywatele 
mogą brać udział w zebraniu nawet wtenczas, 
gdyby to zebranie nie odpowiadało 1nteneyam 
1ządu. Mości Panowie, któżby jako posiedziciel 
lub człowiek w ogóle konorowy przyjąl podobny 
urząd honorowy — pytam się wszystkie frakcye 
tej Izby — gdyby mu wzbroniono z tego powodu 
korzystać z praw obywatelskich?! (Bardzo słu- 
sznie!) Sądzę, że ami pa prawej, ani po lewej 
stronie nie znależlibyście nikogo, któryby to 
uczynił. 

Wydział tedy powiatowy mówi, że wykonywali 
swe obywatelskie prawa, nie jako wójci, lecz jako 
obywatele, a tu przychodzi sąd administracyjny, 
który poseł Wetzki bierze w obronę, i mówi: 
Rzecz tak się ma rzeczywiście, ale wyrok powiato- 
wego wydziału należy znieść i wójtów złożyć 
z urzędu: gdyż — tak wywodzi sąd administra- 
cyjny — jest notorycznem, że istnieje partya, 
która się domaga przywrócenia Polski, obydwaj 
i są Polacy, zebranie było polskie a co więcej 
— ponieważ tedy istnieje partya, która 
się spodziewa wskrzeszenia Polski, wójt mie powi- 
nien brać udziału w polskiem zebraniu. 

Qwóż Mości Panowie, eo się tezy partyi, która 
żywi nadzieję odbudowania Połski, takiej partyi 
mis ma, my wszyscy spodziewamy się i Gczeku- 
jemy tego. Lecz czyż datego potrzeba zaraz chcieć 
rewolucyą wywoływać i drogę gwałtu obierać P 
Czyliż ta nadzieja nie może się urzeczywistnić 
przez konieczność historyczną. przez lepsze pozna- 
nie tej konieczności i przez konieczność wypadków 
dla samych Niemiec? A Panowie, że się spodzie- 
wamy i w to wierzymy, do tego wamy prawo 
i dla tej nadziei i wiary nie powinien nam nikt 
odmawiać praw obywatelskich! (Wielka prawda!) 

Przy wyroku sądowym — co sama sława wspo- 
mnionych wójtów wymaga — chodzi najpierw o 
dowód, że istnieje tak zwane stronnietwo, dałej 
o dowód, że kioś należy do tej partyi — takiem 
powinno być stanowisko sądu — a dopiero po 
1gch dowodach może nastąpić złożenie z urzędu. 

Tymczasem nie z tego. Nie wdaje się w to 
wcale sad administracyjny i twierdzi 2 góry, że 
egzystencya takiej partyi jest notoryczną i składa 
wójtów z urzędn. A więc żaden Polak nie może 
swych obywatelskich praw wykonywać, jeżeli chee 
być urzędnikiem, chociażby w administracyi po- 
wiatowej! Czy Panowie .uważać będziecie takia 
postępowanie za sprawiedliwe i czy podzielać chce- 
cie zdanie p. Werzki? Poseł Wehr powiedział, że 
mówimy o ucisku. Panowie, myślę, żeśmy wam 
już niejeden przypadek tego rodzaju przedłożyli 
i samiście go potępili. Słyszeliście, jak pewien 
minister — minister spraw wewnętrznych na ur- 
lopie—odważył się rzucić wam w twarz te słowa: 
Co nie stoi w prawie musi być weń wczytane, za- 
leży te ad tłómaczenia prawa i inne podobne rze- 
czy — i to właśnie w postępowaniu z nami! Owóż 
Panowie, gdybyśmy i wrenczas jeszcze nie 
się skarżyć na ucisk, ta rzeczywiście nie 
wiem, coby nas jeszcze gorszego spotkać mogło, 
jakby nas więcej uciskać i bić po twarzy można! 

A towarzystwa oświaty! Gdzie na świecie ca- 


łym są towarzystwa, zajmujące się oświatą, tak 
prześledowane jak u nas, że podlegają kontroli 
policyjnej Czyż ktokolwiek z przeciwników na- 
szych z Izby lub zławki rządowej przytoczył wam 
aby jeden przypadek na dowód, że które towarzy- 
stwo oświaty dążności nieprzyjazne państwu krze- 
wiła lub wrogie czyny spełniało? Nie Panowie. 
W Poznaniu są niemieckie towarzystwa oświaty 
i naukowe, obok tego zaś istnieje także polskie, 
które znalazło uznanie ze strony posła Virchowa, 
który osobiście się przekonał, jak w niem wygląda 
— towarzystwo, które szanowny dyrektor niemie- 
ckiego gimnazyum Fryderyka Wilhelma w Pozna- 
niu ma we ezci, zwiedza jego zbiory, zna jego pi- 
sma a nawet zabytki starożytne mu udziela — 
towarzystwo, które od wielu lat wydaje sprawo- 
zdania roczne i roczniki zawierajace naukowa roz- 
prawy. I cóż się dzieję? Rząd nie pozwala na- 
uezycielom i wszystkim innym należeć do tego 
towarzystwa. Panowie, czyż my Polacy jako tacy 
nie mamy więcej prawa do kształcenia się? czyż 
nam to nie wolno? A jeśli u nas inteligencya 
urzędników i nauczycieli z tych towarzystw bywa 
wykluczaną, czyż przez to nie wyrządza się szkoda 
interesom nauki? Czyż to jest sprawiedliwe po- 
stępowanie, o którem powiedzieć można: to samo 
słońce, ten sam wiatr dla wszystkich poddanych?! 
Mości Panowie, mówią © narodowych tendencyach 
naszych towarzystw. Jest to stara rzecz, do tego 
nie doprowadzicie nigdy, abyśmy się wyrzekli na- 
szej narodowości! Myślę, że kto z was jeszcze ma 
serce, szlachetny umysł i poczucie sprawiedliwo- 
ści, ten też nigdy od nas tego żądać nie będzie. 
Jeśli zatem mamy prawo zachować i strzedz na- 
szej narodawości, to też mamy prawo ją pielę- 
gnować. (Bardzo dobrze!). 

Owóż Mości Panowie, gdybyśmy w zbrodniczy 
sposób wykroczyli nie tylko przeciw prawom pań- 
stwa, i przeciw istnieniu jego, mielibyście zupełne 
prawo nas oskarżać i karać; 'atoli za obronę na- 
szej narodowości i opiekowanie sięnią powinniścia 
nas szanować. Niegodziwcami bylibyśmy, 
gdybyśmy tego nie czynili, tak samo jak 
niegodziwem byłby każdy Niemiec, gdyby jako 
poddany obcego państwa swej narodowości nie 
bronił i nią się nie opiekował. (Bardzo słusznie !) 
Z tego prawa, które posiadamy i które nam za- 
szczyt przynosi, robi nam deputowany Wehr 
zarzut? 

Panowie! jeżeli poseł Wetzki jeszcze nadta 
sądzi, że my o Królestwie Polskiem marzymy, 
to na to już dawniej odpowiedziałem tak w tej 
Izbie, jako też w parlamencie niemieckim księciu 
Bisimarkowi, że to, co dla p. Wetzkiego jest ma- 
Trzeniem, dla nas jest silną wiarą. — Tenże sam 
pan powiada dalej, że tego wszystkiego na to 
tylko używamy, aby się przedstawić jako ucie- 
miężonych tak pod wzgłędam języka, jak pod 
względem religii i ażeby król. rząd przedstawić 
jako główne źródło tego wszystkiego. 

M. P., czy wogóle bywainy traktowani jako ra- 
szta poddanych pruskich, na to pytanie po tem, 
co ja sam i kolega mój przytoczyliśmy, możecie 
sami odpowiedzieć. 

Nasuwa się pytanie, do czego zebrań naszych 
używamy? Zgromadzenia i stowarzyszenia, Mości 
Panowie, są, jak wiadomo, rozmaite, przez kółka 


Ale Jan potrząsnął głową. On przywykł już 
do swego kąta i okienka, do widoku na żąkę i le- 
szczynę, które mu dawne przypominały czasy. 

— Zostaw mnie moje dziewczę w samotnej 
chacie — ja już znajdę sobie jaką poczciwą duszę, 
co mi ją oprzątnie i jeść ugotuje. 

— Ale chrzestny, eo wy też gadacie? zawołała 
dziewczyna ze śmiałeścią Í oburzeniem rozpie- 
szczonego dziecka. Ja tylko mogę być waszą go- 
sposią, jak nią byłam podezas choroby ciotki. 
Będę wam dobrze gospodarzyć, serce mi tak każe 
i rozkaz ciotki, która umierając, jeszcze pamię- 
tala o was. 

Jan rozrzewniony troskliwością zmarłej siostry 
i serdecznością dziewczęcia, łatwo na wolą jej 
przystał. Skoro tylka Marysia skończyła domową 
robotę, biegła prędko do chrzestnego, by z uśmie- 
chem i piosnką na ustach, małą jego uprzątnąć 
izdebkę, a samotnikowi jeszcze milszą była jego 
chata, gdy ją rozjaśniała jasna główka dziewczyny. 

Jednego jeszcze ulubieńca miał Jan we wsi, 
a tym bgl syn wołtysowej, przyjaciółki jego Ma- 
TFSi, dla której za jej dobre rady i obronę jego 
miłeści w ów dzień Marysiniego ślubu miał wiele 
przyjaźni i wdzięczności. A chłopak podobien 
byl matce z twarzy i z serca, a między nim a pię- 
kną Marysią przyjaźń dziecinna, nie wiadomo jak, 
zamieniła się w miłość stałą i gorącą. 


Jan otaczał czyste to uczucie troskliwą opieką. 
Gdy w święta i w niedzielę młodzież wieśniacza, 
po odprawionem nabożeństwie bawiła się w kar- 
czmie, siadywała Marysin i jej ukochany w izdebce 
ojca Jana i albo ukdadali sobie bieg swego przy- 
szłego życia, albo słuchali opowiadań Jana o prze- 
szłych a nie wesołych czasach. Ala Jan mówił 
rzadko i mało, wszystkie jego myśli i uczucia od- 
nosiły się du zmarłej, która od lat dziecinnych 
była jedyną jego towarzyszką, jedpnem marzeniem. 

Staś znał zresztą te smutne dzieje przez swoją 
matzę i opowiedział wszystko Marysi, a rzewna 
dziewczyna byłaby z piersi serce dla Jana wyjęla, 
by mn wynagrodzić krzywdę, którą mu przed laty 
własna jej wyrządziła matka. 

Na jesień miało być wesele. Wprawdzie dziew- 
czę było jeszcze bardzo młode, ale pracowite 
i skrzętne, jak doświadczona gosposia. I na to 
zważając sołtys i sołtysowa, dusza domu 1 gospo- 
darstwa, zgodzili się, by ich jedynak, bogatych 
ludzi syn, ożenił się z niebardzo zamożną, ale ła- 
dną i serdeczną sierotą. 

Dotychczas prawo uwałniało czasami jedynaków 
od wojskowej służby, ale właśnie w tym czasie 
obostrzono je i biedny Stasiek musiał na trzy 
lata pożegnać dziewczę i wesela. Matka i babka 
nochowały ueiułans na tę uroczystość grosze 
i w obu domach poważne oblicza dowodziły smu- 


rólnicze chcielibyśmy podnieść dobrobyt naszych 
właścicieli ziemi, aby nie popaść w ruinę, do 
której różne niedostatki i niedogodności w admi- 
nistracgi prowadzą; za pomocą towarzystw oświa- 
ty pragnęlibyśmy nasz lud, nasz język i litera- 
turę naszę wykształcić i dalej rozwinąć. Są też 
zebrania, na których występujemy celem dysku- 
syi nad pruwamu, które nas prześladują i szkodę 
nam wyrządzają, jak ustawa o języku urzędowym 
i ustawy majowe. Czyż nie mamy prawe do ta- 
kich zebrań? A jeżeli na tyeh zebraniach jasno 
i dobitnie przedstawiamy zamiary rządu i cele, 
do których zmierza, czyż to ma być, jakby dep. 
Wetzki może pragnął, powodem do odjęcia, albo 
utrndnienia nam prawa stowarzyszania i zgroma- 
dzania się ? 

Życzylibyśmy sobie bardzo, aby rząd zstąpił 
z tej fałszywej drogi, obp się przekonał, że nie 
jesteśmy tak złymi i tak niebezpiecznymi dla 
państwa, jak się to rządowi zdaje — (wesołość), 
my Mości Panowie już jesteśmy zadowolnieni, je- 
żeli mamy przyzwoitego urzędnika, który nas 
przyzwoicie prześladuje. 

Mógłbym Panom przykład przytoczyć z dzie- 
jów tej Izby: gdyśmy byli małą ale potężną frak- 
cyą w tej Izbie i gdy od mas zależało rozstrzy- 
gnięcia w Izbie i wybór prezydenta, przystąpiono 
do nas i zapytano, czy będziemy głosowali za 
deput. Boninem, który dawniej był naczelnym 
prezesem W. Ks. Poznańskiego, jako na drugiego 
wiceprezesa, odpowiedzieliśmy twierdząco, gdyż 
chociaż nie uczynił? dia nas nie dobrego, był 
przyzwoitem urzędnikiem i nie odznaczał się po- 
ziomą żądzą prześladowania, jak wielu innych. — 
Mości Panowie do tegośmy doszli, żejuż nie wię- 
cej nie wymagamy od urzędnika, jedno żeby się 
przyzwoicie z nami obchodził! 

Możeby rząd był mniej winnym, gdyby nie 
tyle ufał jednostronnym raportom podrzędnych 
władz. 

Mości Panowie, nie będę Wam dłużej czasu za- 
bierał i sądzę, żem dosyć o stósunkach naszych 
powiedział, jako też o tem jak najdabroczynniej- 
sze prawa n nas wykonywane bywają, jeżeli je 
wogóle u nas lub w Prusach Zachodnich zapro- 
wadzona, do czego i wczorajsza mowa moja do- 
starczyła motywów. 

(Dokończenie nastąpi). 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Przez przystąpie- 
mie Serbii do wojny zanosi się na czynne wtrą- 
cenie się Austryi w te sprawy, urzędowy bowiem 
„Fremdenbiait" zapowiada w artykule z dnia 15. 
bm. jak najdobitniej, że Serbia nawet gdyby jej 
się udało pobić Turków, nie może wcale liczyć 
na przyłączenie da swego kraju, ani cząsteczka 
Bośnii. „Fremdenblatt* spodziewa się, że Moskwa 
mając wybierać między Serbią a Austryą, nie 
będzie się ani chwili wabać i oświadczy się za 
Anstryą. Austrya zaś musiałaby wystąpić czyn- 
nie, gdyby Serbia przystąpiła do wojny, ba czyn 
ten Serbii narusza w każdym razie interesa pań- 
atwa austryackiego.  Zdobycze księcia Nikity 
czarnogórskiego mniej Austryą obchodzą, bo 


wszystkie zwycięztwa tak Moskali jak Rumunów, 
Czarnogórców i Serhów nawet nie mogą stano- 
wczo stanowić a losie Turcyi, o którym cała Eu- 
ropa rozstrzygać będzie. 

Grożba ta zawiera stanowczą zapowiedź mo- 
bilizacyi armii austryackiej. Tym- 
czasem jednak Serbia nie ches, nawet na wyra- 
źny rozkaz Turcyi eofnąć wojsk swych na gra- 
nicy rozłożonych, tłumacząc się, że nie może 
mieszkańców nadgranicznych Serbii zostawić bez 
wojskowej opieki. Przygotowania do wojny w 
całym kraju następują szybko, w arsenale w Kra- 
gujewaczu pracują robotnicy noe i dzień. Ajent 
serbski w Carogrodzia Christicz zapytany urzę- 
downie przez tureckiego ministra spraw zagra- 
nicznych, czy Serbia myśli wypowiedzieć Turcyi 
wojnę czy nie, wymówił się od odpowiedzi oświa- 
dezeniem, że jeszeze od rządu swegu nie odebrał 
a do tego żadnej wiadomości. 

— W ostatnich dniach nie powiodło się Mo- 
skalom pod Plewną. W dniu 4. i 5. bm. jene- 
rał Skobielew napadł po trzy razy na pozycją 
turecką na południe Plewny, zwaną Ziełona góra 
i utrzymuje wprawdzie, że ostatecznie ją zdobył 
i w swym posiadaniu utrzymał, ale wiadomość 
ta potrzebuje potwierdzenia, a skargi jenerała 
Skobielewa na „wycieńczenie" moskiewskiego żoł- 
nierza i straty, które sam podaje na 120 ladzi, 
dowodzą, że Moskale musieli pod Zieloną górą 
ponieść porażkę. 

— Niemieckie gazety twierdzą, że w Carogra- 
dzia uchwalono, by Osman hasza opuścił Flewnę. 
Przyznać trzeba że rozkaz ten byłby bardzo tru- 
dny do wykonania wobec 150,000 armii moskiew- 
skiej i rumuńskiej i 650 dział otaczających Ple- 
wnę. Ostatnie wiadomości donoszą, ża Mehemed- 
Ali opuścił już Zofią, dążąc z korpusem swym na 
pomoc Osmanowi. Choćby tedy obaj wodzowie zgo- 
dnie działając uderzyli razem w jeden punkt koła 
żelaznego, otaczającego Plewnę. trzebaby prawie 
cudu, by go przełamać zdołali i uchronili się od 
rozbicia na otwartym polu, wobec tak bardzo 
przeważających sił moskiewskich. 

— Z tym projektem wydostania się Osmana z 
Plekny łączą teraz działania wszystkich sił tore- 
Gkich. I tak donoszą z Serajewa, że komendant 
Banialuki Husein Fewzi basza maszeruje na czele 
15 batalionów, a z jedną bateryą najlepszych dział 
Kruppa z Bośnii do Bułgaryi. Tak samo ostatnie 
napady Turków na Moskali w Szypce na to miały 
być podejmowane, by Moskale nie mogli wysłać 
sił większych do Plewny. 

Również Sulejman basza się rusza, a ża wszę- 
dzie cofają się przed nim Moskale, sądzą po- 
wszechnie, że armia carewieza Aleksandra została 
w ostatnich czasach. znacznie uszezugłoną, przez 
wysłanie pewnej jej części ku Plewnie. 

— Osłabienie armi] moskiewskiej przez choroby 
w niej panujące, jest niezmierne. Urzędowy mo- 
skiewski raport przyznaje, że liczba chorych z nie- 
wygód, głodu i złego powietrza żołnierzy, jest 
trzy razy tak wielka jak rannych od kuli ture- 
€kiej, gdyż w szpitalach moskiewskich leży na 100 
chorych 26 tylko na rany, a 74 na inne choroby. 
Najwięcej chorych żołnierzy pochodzi z Szypki i 
2 Dobruczy, czem się tłumaczy bezczynność ko- 
menderującego w Dobruczy jenerala Zimmermanna. 


m 


— W Rumunii rośnie niezadowolenie z wcie- 
lenia armi rumuńskiej w moskiewskie korpusy. 
Rozdrażnienie w kraju doszło pawet tak daleko, 
że ministrowie myślą już nawet o złożeniu księ- 
eia Karóla z tronu. 

— Z Azyi telegrafuje Mukhtar, że po nieuda- 
nym ztakutnszskiewskim na Azizie, nie ponowili 
Moskale ataku na Erzerum, Mokhtar więc urzą- 
dza na nowo armią swoją i wykonywać każe ro- 
boty obronne w około tego miasta. 

— 7 Tyflisu donoszą do „Presse“, że Moskala 
ściągają przeważna siły pod miasto Batum. 

Pod Karsem zdobyli Moskale fort Hafiz i ob- 
sadzili go dwoma batalionami wojska. 

— Z Kaukazu donoszą Moskałe, że jenerał 
Loris-Melikow ogłosił stan oblężenia w powstań- 
czych prowineyach. 

Cóż z tego, kiedy powstania uśmierzone na 
jednym miejscu, zapala się na drugim, a strach 
jest tak wielki między Moskalami, że kobiety 
i dzieci wysełają ne wielki gwałt do Astrachanu. 

Niemcy. Obrady izby poselskiej w dniach 
ostatnich toczyły się spokojnie i a mniej waż- 
nych sprawach. Jedynie mowa, jaką miał poseł 
nasz ks. dr. Jaźdżewski, zwróciła na się powsze= 
chną uwagę. Gdy bowiem przy wydatkach mi- 
nisterstwa sprawiediiwości była mowa o królaw- 
skich prokuratorach. zwrócił ks. Jażdżewski uwa- 
gę na dowolność oskarżeń tychże panów przeciw 
księżom. pełniącym swe kapłańskie obowiązki w 
osierociałych parafiach, i przytoczył dwa wypad- 
ki na poparcia swego zdania. Jeden z nadgra- 
nicznej wioski powiatu trzebnickiego, gdzie ksiądz 
z sąsiedniej parafii, za wyspowiadanie umierają- 
caj kobiety zaskarzonym i skazanym został i 
wreszcie wypadek, który samego księdza posła 
spotkał, gdy go zaskarżono, Że w dzień odpustu 
do sąsiedniej Zdunom parafii pojechał i nabożeń- 
stwo odprawił, Wprawdzie na skargę zaniesioną 
ma prokuratora do ministerstwa został ks. Jaż- 
dzewaki od kary uwolnionpm, ale tylko dla tego, 
że działał w nieświadomości prawa. Jakże teraz 
osądzonem będzie moje postępowanie — pyta 
daiej mówca — gdy nie odmówię osieroconym 
przyległym parańom usług jako kapłan, czy i 
teraz policzonem mi to będzia za nieświadomość 
prawa? Uwagę tą chciał mówca wykazać, Że za 
to, co jemu uchodziło. jako umisjącemu prawnie 
się bronić, wielu mniej biegłych w prawia księ- 
ży cierpi więzienie i płaci kary pieniężne. Ks, 
Jażdżewski bowiem okazuje w mowie swej wiel- 
ką znajomość prawa i surowo potępia postępowa= 
nie prokuratorów, chrałających uczucia i krzyw= 
dzących prawa katolickich poddanych państwa. 

Izba wysłuchała spokojnie 1 z uwagą tej mo- 
wy. poparte) dowodami. Ale wieleż takich fo- 
wodór można by dzień za dniem policzyć w na- 
szem Księstwie! 

Kemisarz ministeryalny w nieobecności same- 
go ministra sprawiedliwości p. Leouharda odpo- 
wiedział, że zasięgnie wprawdzie bliższych o wy- 
padkach tych wiadomości, ale że w ogóle uznaje 
postępowanie prokuratorów za słuszne. Jest to 
zwykła odpowiedź rządu gdy nie chcąc wchodzić 
w szczegóły, bezwzględną opieką otacza królew- 
skich urzędników. Ms. dr. Jażdzewski podniósł 
jednak jeszcze raz sprawę bezmiernego karania 


tku, który tkwiał w sercach. Ale najsmutniejszą 
była biedna Maryś. Ustał jej śpiew wesoły, a 
twarz blada i zapłakana oczy wielce niepokoił 
kochającego ją Jana. 

— Nie dręcz się tak moje dziewczę — mówił 
Taz do niej, widząc ją kręcącą się przy robocie 
z zapłakanemi oczyma — trzy łata prędko miną, 
a ty jeszcze tak młodą jesteś. | 

— Ale w trzech latach mój ojcze, tyle wody 
upłynie, że z nią zaginąć może 1 pamięć serde- 
ezna Stasia. A jabym nie przeżyła, gdyby on 
mnie zapomniał! 

— Nie umiera się tak łatwo jak się zdaje, 
moje biedne dziecko — mówił z cicha Jan — 
serce ludzkie tyłe znieść może... 

Nadeszła wreszcie chwila rozstania. Stanisław 
stał smutny w izdebce Jana i trzymając go ser- 
decznie za rękę z takim niepokojem patrzał na 
niego, jakby mn ciężar większy jeszcze, niż go- 
rycz rozstania, leżał na sereu. Jan go zrozu- 
miał. On tak dobrze pajmował milczące serca 
życzenie! 

— Słuchaj, moje dziewczę — rzekł do płaczą- 
cej dziewczyny — tam w ogródku kwitnie jeszcze 
parę róż spóźnionych, idź je, zerwij dla narze- 
tzonego twego na pożegnalny podarek. 

A gdy dziewczyna zwolna, jak gdyby mie chę- 
tnie, rozstając się z ukochanym w ostatniej chwi- 


li, drzwi za sobą zamknęła, rzekł Jan łagodnie, 
kładąc chłopeu rękę na ramieniu: 

— Teraz powiedz mi clłope: 
serou. 

Stanisłar się zaczerwienił i dopiero po chwili 
wahania, jak gdyby wstydząc się swego niedo- 
wiarstwa : 

— Ojcze Janie — rzekł z cicha — strzeżcie 
mi dziewczyny, żeby mi tak nie uczyniła, jaz 
wan jej matka! 

Jan zadrżał na to wspomnienie tak prosto wy- 
powiedziane, ale opanowawszy własne cierpienii 
spojrzał spokojnie chłopcu w oczy i rzekł z ła- 
godną wymówką: 

— Ja ręczę ci za Marysię, to rzetelna jest 
dziewczyna. Zresztą tutaj na tej cichej msi, 
któż myśli jej zmienić może? Ale ty chlopcze 
miej się na baczności. Pójdziesz w kraj obcy, 
daleki, między cudzych ludzi, co ani mowy twej 
Tozumieć, ani wiary twej mieć mie będą. Czy 
dochowasz wiary Bogu, ojczyznie twej i dziew- 
czynie? Czy nie wrócisz nam zniemczonym W 
duchu ? 

Pamiętaj 
nie, ale... 

Nie mógł Jan dokończyć, bo drzwi skrzypnęły 
i wsunęla się z cicha do izby smutna dziewczy- 
na, trzymając w ręku blade róże z ogródka chrze- 


co ci cięży na 


chłopcze Marysia ci wierną zosta- 


H 


stnego. Stanisław ucałował rękę Jana, spojrzał 
na Marysię i wyszli oboje, bo dziewczyna chciała 
mu towarzyszyć aż do skraju lasu. 

Jan stanął w okienku i patrzał na młodych, 
jak trzymając się za ręce, szli zwolna przez łąkę, 
zupełnia tak samo, jak on przed dwudziestu laty 
u boku swojej Marysi. Tak doszli do krzów 
leszczyny, i skryły ich gęste gałązki przed oczy- 
ma Jana, ale jemu się zdało, że widzi w tej 
chwili jak młoda dziewczyna, kładąc głowę, na 
piersi Stanisława, zupełnie tak samo jak przed 
laty jej matka, mówiła łkając: 

— Jeżeli ty nie powrócisz, mój drogi, zapła- 
czę się za tobą! 

Jan westchnął ciężko i składając ręce jak do 
modlitwy rzekł z cicha: 

— Moje serdeczne dziewczę, ty wierzysz je- 
szcze, Że mie godzi się kłamać przed Panem. 
Bogiem ! 

I rzeczywiście dziewczyna tak jeszcze wierzyła, 
Każda krwi jej kropia należała do tych, których 
ukochała. Obraz ukochanego tkwiał tak głęboko 
w sercu wyryty, że zetrzeć go nie było w jej 
mocy. W każdej dnia chwili, myśląc o nim, po- 
lecała Bożej opiece miłość swoją, od której przy- 
szłość jej zawisła. 

(Ciąg dniszy nastąpi), 


księży za pomoc dawaną osierociałym parafiom, 
1 dowiódł, że” jeżeli prokuratorzy mają zawsze 
słuszność, tedy bezprawnemi są wszystkie prze- 
pisy ministra Falka, dozwalające zastępstwa w 
niektórych wypadkach. Dowodzi nadto dawnem 
pruskiem praweni, zwanem landredh. że tylko 
prawo kanoniczne oznacza granice, w jakiej wol- 
no kapłanowi czynności duchowne spełniać, które 
to kononiczne prawo nakazuje w podobnych wy- 
padkach, jak to miało miejsce w powiecie trze- 
bmekiin, nieść pomoc duchowną umierającym. 

— Zdaje się, iż rząd nie wniesie w tegoro- 
cznych posiedzeniach sejmu prawa o nowej or- 
gamizacyi sądownictwa, albo przynajmniej wniesie 
tak późno, iż posłowie nie będą mieli czasu roz- 
patrzeć się dokładnie w tem prawie, zawierając 
cem liczne artykuły. Liberali zaczynają gorzka 
się skarzyć, na bardzo małe przygotowanie się 
zządu ua sesye sejmu i parlamentu, i twierdzą, 
Że winien term książę Bismark, który groma- 
dząe całą władzę w swym ręku i robiąc Wszy 
stko sam, całe stosy aktów potrzebnych mini- 
strom trzyma w Warzynie, — gdzie bawi do- 
tychczas, — nie mogąc wydążyć z ich przeglą- 
daniem. I zerwanie bandlowego układu z An- 
Btryą zaczynają teraz nawet w Berlinie przypi- 
sywać księcin Bismarkowi W ogóle panowie 
Jiberalni zaczynają krzywo na rząd patrzeć, i to, 
nie jak jedni twierdzą, jedynie tylko dla tego, 
że dluży im się już za obiecanemi urzędami mi- 
nistrów, któremi rząd zanadto ociąga się ich 
obdarzyć. 

Zachowawczy „Reichsbote*, zastanawiając się 
nad panującemi w Izbie poselskiej i parlamencie 
liberałami, tak pisze: Co na zewnątrz kraju się 
dzieje o to się ci panowie nie troszczą, albo pa- 
trzą na wszelkie sprawy przez różowe okulary 
swego stronnictwa, i zapewniają, że jeszcze od 
czasu ich rządów w sejmie nie słyszano Żalą- 
cego się chłopa i łaknącego wyrobnika, a na- 
tomiast widziano napełnione pieniędzmi kasy 
oszczędności. W ten sposób wikłają się coraz 
bardziej pp. liberali w sieci przesądu i fałszy- 
wych zapatrywań, a parlament niemiecki i naród 
postępują obok siebie całkiem sobie obcy. Par- 
lament zaciemnia sobie bowiem coraz bardziej 
swój sposób widzenia na sprawy i potrzeby na- 
rodu, podczas kiedy lnd przebywa twardą dolę 
biedy i nie znajduje w parlamencie ani zroza- 
mienia, ani wysłuchania swych skarg i prośb. 
Przypomnijmy sobie tylko całe stosy petycyi 
jakie w ostatnich latach, w sprawach ordynaeji 
Tękodzielniczej, szkolnej i kościelnej w parlamen- 
cie niemieckim i sejmie pruskim się zebrały, a 
które na bok usunięto! 

Jeżeli sami Niemcy w ten sposób osądzają dzia- 
łanie sejmu i parlamentu, cóż my Polacy dopiero 
powiedzieć mamy ? 

— P. Sybla członka sławnego „D. Verein", a 
posła z Magdeburga, przyzwali jego wyłórcy, by 
Się wytłumaczył w mowie publicznej, czy miał 
stosunki z owym Konitzerem za szpiegostwo przez 
sądy skazanym. Pan Sybel odpowiedział, że za- 
rzut ten swych osobistych przeciwników uważając 
za wielką obrazę, nie myśli się wcale przed nikim 
tłumaczyć, a wyborców swych odsyła do mów, ;a- 
kie miał w sejmie. Jeżeli to wykręcenie się 
sianem pana posła zadowolni wyborców onego, to 
będzie najlepszy dowód, jak mało są Magdehur- 
czycy wymagalni, 

— Na głównym cmentarzu w Metz spoczywa 
7200 żołnierzy i oficerów Francuzów którzy pod- 
czas oblężenia z ran i chorób pomarii, Otóż zwy- 
czajem było mieszkańców Metzu, kazać odprawić 
w dzień poddania się wojskom pruskim miasta 
nabożeństwo żałobne za dusze pomarłych jego 
obrońców i za zebrane na nabożeństwie pienią- 
dze zakupy wać trójsclorowe, o barwach fzanenz- 
kich churąg'ewki, które zatykano na grobowcach 
poiegiych. Rząd miemiceki, o cudo! znosił ten 
czyn sarygodny przez lut 6, ale w siódmym roku, 
tj. bieżącym. rozmyslił się inaczej i chorągiewki 
zedrzeć z grobów kuzał. 

Franeya. W Izbie poselskiej w Wersalu pa- 
diy pierwsze strzały na ministerstwo, ktoremu 
Mac Mahon nie chczał dać odprawy. I tak stawił 
Alb. Grévy, który nu być głow:; stronnictwa te- 
publikańs: po śmierci "Thu rsa, wniosek, żę- 
dający ustanowienia komi-yi, któraby zbadała rzą- 
dowe nadużycia, zaszłe po.lezas wyborów do Izby, 
jak np. w zmuszauiu ludzi, by obierali rzyjowych 
kandydatów. diinisiwr Broga odpowi 
imieniu rządu, iż tenże popiera nagłość t 
Sku, gdyż nareszcie raz kraj must się p 
jak są niesłusznemi oskarżenia z pewnej 
ciągle na rząd miolane. 
członkowie komisyi byli 


strony 
Ale mivister żąda, aby 


bezstronni 


wszalkie nadużycia, ktokolwiekby je popełnił. 
Przy sposobności tego wniosku Grerego oświad- 
czył Gambetta, że wniosek ten pociąga da odpo- 
wiedzieloości za jego czyny ministerstwo tyiko a 
nie samego marszałka Mac Mahona, który przez 
konstytucją za nieodpowiedzialnega za czyny mi- 
nistrów jest uznany. 


Austrya. Areyksiąże Albert stryj cesarski 
a główno dowodzący armią austryacką, minister 
wojny hr. Bylandt i mimster fnausów dla obu 
posłów monarchii baron Hofman wyjechałi w tych 
dniach do Pesztu, gdzie w dniu 10. bm. miała 
się odbyć narada z hr. Andrassym pod osobi- 
stym przewodnictwem cesarza. Urzędowo wspo- 
minano tylko © naradach nad budżetem państwa 
austryackiego, ale udział w nich arcyksięcia Al- 
brechta i obiegaiące stale pogłoski o mającej 
niezwłocznie nastąpić mohilizacyi, pewnej części 
armii austryackiej dają do myślenia, że nie o 
samych pokojowzeh sprawach była na tych na- 
radach mowa. Już w pierwszych dniach lipca, 
gdy armia moskiewską przeszła tak niespodzie- 
wanie Bałkany, otrzymał hr. Andrassy cesarskie 
upoważnienie do mrochomienia 4 korpusów woj- 
skowych, Ale gdy klęski pod Plewną wstrzy- 
mely pochód wojsk moskiewskich, rozkazy już 
wydane, uruchomienia owych korpusów, cofnięto. 
Otóż dzisiaj w obec nienniknionej klęski Turków 
pod Plewną, wznowi tylko cesarz rozkaz, który 
jeż był uchwalony w lipeu. Takie jest zapatry- 
wanie w Wiedniu na narady poszteńskie, gdyż 
zdaniem powszechnem kr. Andrassy nie pozwoli 
na pochód armii moskiewskiej do Carogrodn. 

— Jednym z najważniejszych zatargów między 
Węgrami a rządem austryackim była tak zwana 
ngoda bankowa, tj. utworzenie jednego wspólne- 
go dla obu posłów państwa banku. Obecnie 
przyjęła izba poselska węgierska znaczną wię- 
Kkszością głosów propozycys rządowe w tym 
względzie i jest nadzić że szkopuł ten w spra- 
wach wewnętrznych Austryi usuniętym nareszcie 
sai 


ister oświecenia Stremayer dekretem 
z dnia 18. października uznał gminy „starokato- 
Tickie" w Austryi, jako stanowiące odrębne wy- 
znanie. Gmin tych jest raptem aż trzy, i to: 
w Wiedniu, w Riedze w Górnej Austryi, i w 
Warnsdorñe w Czechach. Wszystkie trzy gminy 
liczą najwyżej 500 członków, i ponieważ nie ma- 
Ją osobnego biskupa, cieszą się opieką p. Rein- 
kensa. Czy dekret ten ministra wpłynie na roz- 
szerzenie się tej nowej religii, nie wiadomo, ale 
przynajmniej raz na zawsze zamknie usta krzy- 
kaczom z lewicy wiedeńskiego reichsratu, którzy 
przy sposobności i bez sposobności wygadywali 
na nietolerancją rządową. 

— Jak wiadomo poseł lwowski p. J. Czerka- 
wski, zmuszany przez krzykaczy zwących się wy- 
boreami, do złożenia mandatu do reichsratu, po- 
nieważ wedle nich nie spełniał jak się należy 
poselskiego obowiązku, — tj. wiecznie nie prote- 
stował w imienia Polski, przeciw wojnie moskie- 
wskiej w Turegi, — odniósł się do koła posel- 
skiego w Wiedniu, ażeby toż zadecydowało, czy 
ma mandat złożyć, czy nie. Kało jednak odmó- 
Wiło wydania swego sądu, gdyż uważano, że de- 
leg galicyjskiej nie przystoi wdawać się w 
osobiste spory, między wyboreami a pojedyńczym 
posłem. Aby jednak pokazać, że delegacya nie 
uznaje wa krzykaczy lwowskich, do odebrania 
wi Czerkawskiemu nadanego mu przez cała 
Lwów mandatu, wybrała delegacya pana 
(zerkaskiego da komisyi naradzającej się nad 
taryfą celną. Ztąd wielkie oburzenie panów krzy- 
keczy, którzy już upatrzyli sobie innych kandy- 
datów na posła i chcieliby się chętnie zabawić 
w walk: „wyborczą. „Gaz. Narodowa" grozi panu 
Czerkaskiemu, że jeżeli mandatu dobrowolnie nie 
złoży, to wyborcy chwycą się środka, „jęszeze 
nie znanego w zyciu parlamentarnem." Czyby 
„była? mie objaśnia „Gaz. Narodowa." 
pstkie te któtnie a nie, dają smutne wyo- 
brażenie o Galicyi i wystawiają pp. Lwowianom 
świadectwo niekorzystne, 


Ziemie polskie. la „Dz. Pozn.* donoszą 
z War: upornie utrzymuje się tam zdanie, 
ż zeniem wojny car, odprawiając wjazd 
do Petersburga, obdarzy państwo swoje 
I na poparcie tego zdania dodają, 
prawi, senator Romuald Hube, 

óry diugie lata byi czynnym w komisyi prawni- 
czej zasiadującej w Peters.urgu, a na e swa 
lata d? w dobrach swych w Polsce i żadnego 
urzędu nie piastował, został nagle powołany do 
kwatery carskiej w Bułgaryi. Podobno senator 


cya- 


i kareili | Huba długo wymawiał się od udziału w układzie 
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konstytncyi dla Moskwy, ale osobisty list cara 
skłonił go do wyjazdu do głównej kwatery. 

Też same pogłoski o mającej być nadanej Mo- 
skwie konstytucyi, umieszczają i moskiewskie 
pisma. 

— Od czasu wywiezienia w głąb Moskwy arcy- 
biskupa warszawskiego ka. Felińskiego — który 
na wszelkie propozycya rządu moskiewskiego po- 
wrotu na swoją arcybiskupią stolicę odpowiada, 
że tego nie uczyni, dopóki ehoć jeden ksiądz na 
wygnaniu cierpieć będzie — zarządzał dyecezyą 
warszawską niedawno zmarły ks, prałat Zwoleń- 
Ski, powszechnie uważany za atronnika moskiew= 
skiego rządu. Jednakże śp. ksiądz prałat me 
uczynił nic takiego, coby Kościołowi w Polsce 
szkodzić mogło, a wybrany przez kapitułę, a we- 
dle wiadomości z Petersburga, potwierdzony przez 
rząd nowy administrator warszawskiej dyecezyi 
ks. Satkiewiez, redaktor „Przeglądu katolickiego", 
posiada powszechne zaufanie jako zacny i światły 
ksiądz. 

Stan nieszczęśliwy dnehowieństwa w Polsce, 
budzi jednak w wiernych wielkie obawy, © czem 
pisze sprawozdawca „Czasu* w tan sposób, Du- 
chowieństwo nasze prześladowane, nadzorowane, 
po wsiach jakby po więzieniach pozamykane — 
znajduje się w najprzykrzejszem moralnem 
i materyalnem położeniu Spełnia ono go- 
dnie swój obowiązek, ale wiele ze siebie wydobyć 
nie może. Nędza i nieszczęścia sprowadziły ja- 
koby duchową senność; a ręce skrępowane, zale- 
dwie do Boga wznoszą się błagalnie. Ducha- 
wieństwo od pewnego czasu mało się pomnaża, 
liczba alumnów seminaryum jest nader szczupłą, 
nieodpowiadającą potrzebom wiernych. W tak 
nieszczęśliwem, jak nasze położenie, tylko wznio- 
słe porywy i wyższe natchnienia moga sprostać 
zadaniu i przemódz przepełnioną miarę złego. 
Gdyby wykształceńsze warstwy narodu, zasilały 
swemi synami kler nasz, mogłoby duchowieństwo 
nasze odpowiedzieć i ważności chwili i doniosło- 
ści zadania. Na to trzebaby wyższego natchnie- 
nia i poświęcenia! 
TRZE ZZOZ ZZ OZON ZD) 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 


Poznań, 16. listopada. W Towarzystwie Przemy- 
słowem będzie mał w przyszły poniedziałek tj. 19. 
bm. wieczorem o 8 godzinie dr. Jerzykowski odczyt 
a wpływie atmosfery na ustrój ludzki. 
* W Towarzystwie Młodych Przemysłowców 
dzisiaj w piątek w lokalu pana Knolla o godzinie 8 
wieczorem rozpocznie się szereg lekeyi śpiewu, który 
wykonanym zostanie przy otwarciu wystawy dnia 16. 
grudnia rb. Należących członków do kółka śpiewu 
uprasza się o liczna zebranie, 

— * Ks. Biskup Sufragan dr. Cybichowski miał 
w tych dniach — jak piszą z Gniezna do „Germa- 
nii” — obchodzić 2Bletni jubileusz swego kapłaństwa, 
tymezasem zmuszonym był udać się da Hyères, w po- 
łudniowej Francyi, gdzie przez zimą zabawić zamia- 
rza, celem poratowania mocne nadwerężonego swego 
zdrowia. 

— * Z dniem 15. bm. przy Podgórnej ulicy ny, 
12 otworzył p. Jerzykowski i Sp. handel mate- 
<yałów budowlowych: wapna, cementu, cegieł, 
dachówek, gwoździ drutowych, tektur smołowcowa- 
mych itd., materjału opałowego; węgli i drzewa, i 
fabrykę wyrobów z lanego kamienia i gipsu. Wszeł- 
kie zamówienia wykonują się odwrotnie zodstawą na 
miejsce oznaczone. Na nowe to przedsiębiorstwo zwra- 
camy uwagę publiczności, 

— * Do bożnicy na Szewskiej ulicy znkradł się 
przedonegdaj złodziej, zabrał pieniądze za skarbonki, 
gdy nagłe ostrzeżony przez przyjaciała z zewnątrz 
gwizdaniem, uciekł cało oknem, zostawiwszy w mie- 
chu połamane srebrne świeczniki. Ludzie weszli do 
boźnicy, ale już zapóźno, by złodzieja schwycić, Świe- 
czniki z ulfenidy udało się złodziejowi zabrać. 

— * Syn 13letni szewca Dybizbańskiego zniknął 
8. mb. nagle i dztąd do domu nie wrócił. 

— * Akaiszerki. Od 3 miesięcy jest w obwodzie 
poznańskim 78 miejsc dla akuszerek nieobsadzonych, 
i to po 9 w odolanowskim i pleszewskim powiecie, 
8 w szamotulskim, po 6 w poznańskim 1 ostrzeszow= 
skim, po 5 w wschowskim, kościańskim, krebskim, 
śremskim i średzkim, 4 w bukowskim, po 3 w kro- 
toszyńskim i obornickim, 1 w międzychodzkim. 

— * W Obrzycku myślą o założeniu 
mieszanej. 

— * Oborniki, W jesieni r. 1874 zamordował 
kteś robotnika (łowaekiogo z Wiel. Trzebcza pod 
Chetmnem. Podejrzenie padło na kowala Krzywdziń= 
skiego, który się cdgrałał zemstą Głowackiemu, że 
zdradził jakąś jego zbrodnię przed policyą. Jakoż 
Krzywdziński wkrótce po morderstwie zniknął i poli- 
cya nie mogła go wyśledzić. Tego roku przyszedł 


( Dodatek). 


szkoły 


Sobota. 


on z wsi Piły pod Obornikumi, gdzie pod przybra- 
nem nazwiskiem Czerwińskiego służył za kowala, i 
przybył do Murowanej Gośliny podczas Świąt Zielo- 
nych, Jeden z grających na rynku muzykantów po- 
mał go i zawiadomił o tem policją, dopiero teraz 
w jesieni, która go niebawem aresztowała i w kaj- 
danach odesłała do Chełmna. 

— * Na nabożeństwa pana Nowackiego w Obor- 
nikach zeszłej niedzieli wszedł uadpruszony gospo- 
darz Kaczmarek z Uścikowa z eygarem w ustach i 
miał podobne przeszkadzać panu Nowackiemu pod- 

„czas kazania, aż go Żandarm Hain aresztował. Bar- 
dzo tego żałować należy, bo go kara nie ujdzie. 

— * Pniewy. Wyrobnik Adamczak kazał sobie 
dać kieliszek wódki w gościńcu. Obecny temu oby- 
watel kazał mu dać zdmrtów pół litra wódzi. Adam- 
czak wypił to od razu, najadł się sera, położył się 
w domu na spoczynek i już się więcej nie podniósł. 

— * W Bydgoszczy żyje robotnik Stanisiaw Ba- 
gniewski, który się rodził 1760 roku, obecnie więc 
liczy 117 lat. Służył on w artyleryi w Berlinie za 
czasów Fryderyka W. który pierwszy Polską roze- 
brał, Żona jego druga liczy 70 lat, jeden z synów 
70, drugi 60 lat. Leży w łóżku dla braku sił, od 
czasu do czasu mówi żwawo go polsku, bo mima że 
100 lat już należy do Prus, nie „zgermanizował się”, 

Środa, 13. listopada. W niedzielę dnia 25. b. m. 
odegrają amatorzy w sali p. Hüttner na ceł dobro- 
czynny kilka komedyek i to: „Fabrykant*, „Taje- 
mnica', zakończy zaś „Zbndziło się w miej serce“, 

Dnia 27. b. m. odbędzie się sejmik powiatowy. 
Jako obywatele ziemscy będą wprowadzeni pp. Mada- 
fiński z Dębicza i Wł. Bardzki z Kłon. — W nie- 
dzielę zeszłą pokłóciła sią kilku chłopaków rzemie- 
Ślniczych na dworcu, 'z powrotem do miasta czubili 
się na drodze, a w mieście wpadł jeden do demu po 
nóż rzeźnicki i zadał drugiemu kilka pehnięć w plecy 
i piersi tak niebezpiecznie, że lekarz wątpi o Życia 


Dodatek do Orędownika Nr. 136. 


17 Listopada 1877. 


x Witkowie: dnia 22. w Kępnie, Śmiglu, Zdunach, Żabi- 
Ostatnie wiadomości. REŻ fasteczka; nia 27. w Międzyrzeczu, Nowemmia- 
ezku, Ostrowie, Finakach, Wolsztynio, Budzyntu, For- 


Petersburg, 15. bm. Z głównej kwatery z 
Bogot donoszą z 14. bm. W ostatnich dniach nie- 
pokoiły nas bataliony tureckie wycieczkami pod 
Heleną i w okolicy Osmanbazara i Szumli. Na- 
przeciw górze św. Mikołaja przy Szypce ustawiają 
"Turcy coraz silniejsze baterye. W nocy 13. hm. 
padpłynęli Turcy na 8 łodziach z Rusz zoku do 
ujściz Kapaski pod Jurjewo, ale cofnęli się sku- 
tkiem ognie naszego. Od 13. bm. strzelawy z no- 
wych bateryi na Jurjewo. 

Dortmund. 15. mb. Dziś rano uderzyły na 
siebie dwa pociągi na moście na rzece Lipie. 
Dwa wozy” zleciały z mostu. Jeden z robotni- 
ków wpadł w wodę, ale został wyratowany i do 
lazaretu odniesiony; zresztą nikt więcej życia 
nie stracił. 

Rzym. 15. mb. Ojciec św. zamianuje nieza- 
długo 5 Kardynałów z Włochów. znanych z wiel 
kiej stałości charakteru. 

Paryż, 15. mb. W Izbie posłów wielki nie- 
spokój. Organ repnblikanów zapowiada rewolu- 
erą. jeżeli Mac-Mahon i ministrowie nie ustąpią 
republikanom. Mac-Mahon ściąga do Paryża 
pułki gwardyjskie, dawniejsze pułki cofnął na 
prowincyą 


Mieściskn; 
szewie, Poniecu; dnia 4. grudnia w Dubinie, 
dzio, Pnicwach, Żaniemyślu, Gzarnkowie, 


dnia 28. w Gąsawie; dnia 29. w Ple- 
Międzycho- 


— * Na sprzedaż mamy pyszny obraz Murilega, 
steloryt, przedstawiający „Niepokalane Poczęcień 
m podpisem, wydany przez L'Union Parisienno 
źwoleniem pp. Goupil i Śp. Zniżona cena obrazu 
wynosi 3 mrk.. porto na mil 10 ad Poznania 25 fn., na 
więcej mil 50 fen. Nabyć go można za nadesłąniem pie- 
niędzy w Rkepedyeyi „Orędownika”, 

Obraz ten spizodaje po zniżonej ceme księgarnia Un- 
gera w Warszawie i tak o nim pisze: Obraz Mnrilla Nic- 
pokalane Poczęcie należał do znakomitego zbioru mwr- 

ka Sonit'n, go otrzymał jaka dowód wdzięczno- 
za darowanie życia dwom mnichom hiszpańskim, skn- 
zanym na Śmierć za podhurzanie ludu przeciw wojskom 
franeuzkim. Następnie został nabyty przez rząd cesarski 
franenzki za olbrzymią sumę: 615,000 franków czyli 215 
tysięcy rub. ar. Obecnie znajduje się w Paryżu w ala- 
wnej galeryi obrazów Lotvru. Obraz przedstawia Matkę 
Boską z okiem wzniosionem ku niebu, z rozpuszczonym 
włosem, ręce uapożnie na piersi skrzyżowane, nogalni 
opiera się o sierp księżyca wychylający się z obłoków, 
atoezona grupą aniołów, wznosi się ku nicbn Wyborna wy- 
konanie ryciny, daje dokładne pojęcie o piękności oryginału, 


— * Wiele osób uskarża się, że po przebudzeniu 
się reno, doświadcza ciężkości w naczyniach oddechowych 


Londyn, 15. mb. Z Poradymu donoszą do czuje jakby aaschuięcje cześci klejowatych. Nieraz wiel- 
zda 7 A c są usiłowania wprzwienia wnet tej klejowatości tek, 
„Standarzu* z 13. bm.: Wszoraj wyełaii Moskale przechodzą w kaszel i powodnją nudności, często dos 
pazlamentarza do baszy Osmana. wal wając go, by | piero po g e i dwóch nawet ledwo się udaje uwolnić 


się poddał. Osman odpowiedział: będziemy się 
bili, bo jeszcze nie wszystek proch wystrzelony. 
- 


Redektor odpowiedzialny 
Wiktor Stuwiński w Poznaniu. 

TEE ENS A 

Ceny targowe w Posnaniu, z dnia 16. listopada 


Ceny estanowiono przez stowa-| „a 50 kilogramów 


od tych przeszkód w oddychaniu. Sądzimy więc, że od- 
olka przysługę osobom cierpiącym na takie do- 
naczyń addechowych, podając im najodpowie- 
ejsze lekarstwn. Jest to po prostu smoła. odpowiednia 
nalnralnia przygotowana. Dosyć jest przy każdym abie- 
dzie i wieczerzy połknąć dwie lub trzy „kapsułki smo- 
lowe Gugot'a'* ażeby doznać ulgi spieszniej daleko, ani- 
żeli zażywaniem różnych leków skomplikowanych i ko- 
sztownych. 

Można śmiało twiordzić, że na dziesięć indywidnów 


qoramonego. rzy kupieckae. jg | 0% cierpiących na takie dolegliwości poranne, ulziewięciu nie- 
>» acer  Obywatelta tuleja stawiła Zle: AE zawońnie się od nich uwolni, używaniem tych kapsułek 

F $ É. Obyw: (ED saienicy z - [W60 | 8 50 Guyot’a przez czas niejaki. A można sobie tega użycia 
tnie dziecko same w domu, gdy wróciła po dwóch | Zyta | 7i10 | 6|80 nieco dłużej pozwolić, ponieważ faszeczka zawiera 60 ka- 
godzinach, znalazła je spalone na węgiel na kominku. | Jęczmienie 820 | 7 70 psułek, tak że koszt dzienny wynosi 10—12 fen. Ponie- 
me od waż ropowszachnione kapsułki dały pohap do naślada- 
Poczta Redakeyi. Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia | wnietwa, przeto Guyot poręcza tylko za te, na których 

z 7 19. listopada w Pile; dnia 20. w Lwówku, Rakoniewicach, iecie, jego nazwisko jest trzema kolorami wydruko- 

— Panu F, B. w Gromadnie: Książki wysyłamy | Rogoźnie, Sarnowie, Stęszewie, Zerkowie, Gniewzowie, | mane. Kupaviki te są do nabycia w Poznaniu w aptoca 


tylko za gotówkę. 


Gołańczy, Mogilme; dnia 21. w Dobrzycy, Szemotułach, 


Elsnera jako też po większych aptekach. (1218-8) 


Walne zebranie 
Towarzystwa Naukowej Pomocy 
Imienia śp. Karole Marcinkowakie- 
ga dla młodzieży W. Księstwa Poznań- 
skiego odbędzie się 

dnia 28. listopada w Nakie 
w lokalu p. Boniakowskiego o godz, 


Białe dan 


lami 


dej z południa, na które zaprasza Wdlkio ak Rogi dala A w Kościenie. 
(1216) Zarząd. pstra p. RCR 
gi fren 0, 
oma nowy w abu w | Ca ag elong a hdan. a 40 a0, tof West kamienne 
M Pobiedziskach, w któ- | wielkie chustki dla mężczyzn . a 60 fea. | 7 Pajlepszych ki 
i wielkie kolorowe fartuchy a 60 fen. | wagonami j 


iii rym dotąd była restaura- 
cya, z domem drugim w po- 
dwórzu, gdzie była. elkarnia. z 
potrzebnemi chlewami, ogrodami i trze- 
ma morgami roli w polu, jest do ma- 
byciu pod korzystnemi warunkami, 

(1212) Konieczny w Kostrzynie. 


biale kas 
eleganckie 


biało płótno 


Czy jest co tańszego ? 
Szare płóc. ręczniki na łokieć 
tyst. ręczniki . 
Czysto Iniune 
Wielkie pstre nakry 
Wielkie biale dawatyst obrusy a 1,25 mk. 
damatyst. serw 


er]. a 15 fen. 

a 20 fen 
ki, ręczniki a 50 fen- 
do kawy z frendz- 


z najlepszych kopalni 


der umiarkowan, 


p a 38 fen. 


serw. zirendz a 2 


(1194) 


WĘGLE 
kamienne 
poleca całkiemi 
wagonami jako toż i pojedyńcza po na- 
h conach 


NE. Bziegiecki Pol 


der umiarkowanych cenach 


J. Młyński 


w Horkn. 


A. Spiro 
księgarnia w Poznaniu, 
naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca ps bajecznie mizkiej conic: 
Syrokomla. Dram 2 tomy (2 tal.) za 25st. 

Gawędy i rymy ulotnn. (4 tomy) 

(4 fal) za 1 tal I5 a 
Pachclę hetmefskie. 
nami (5 tal.) za 15 ar. 
Obrazy historyozno dawnej Polski (223), sr.) 


2 tomy z rydi- 


W historya Jitoratuzy francuzkiej 
(3 tal.) za 25 sr. 
Obraz dawnej Wielkopolski 5 ar. 
Malopolski 5 sr. 
Litwy 5 s 
Podzigkawa 
Do tych wszystkich podziękowań, które 
składają pane W. Griinhergowi, po- 


pstra piorąea się pika 
ŚJ szeroki Wallis i pika łokioć a 


©brazy ole ne! 


moenikowi chirurgicznemu, na św. Mar- 
cinie m. 58 i ja się przyłączam, za 


Tanio! Tanio! 
Magazyn garderoby męzkiej N. Mar- 
cusa przy Starym Rynku nr. 58 róg 
Jezuickiej ulicy poleca swój wielki za- 
pas paletotów na zimę, ubrania, ża- 
kiety i szlafroki po uderzająco ta- 
nich cenach. (1208) 


N. Marcus, 
Stary Rynek nr. 53. 


Aby moje ze wszystkich etron uznene 
wyroby i w tutejszym mieście zaprowndzić, 


Szyrtyny, Chifun i Dowlas I a 20, 251304 
e firanki lok. a 25 fon. 
firanki lok. 2 40-- 


czarne rype i kaźmier l. s 1. 
gl. wol. typa na rzeczy Ł a 50 
cien. anula w wszyst kol, e 1.5 
j szer. biała pika, rypsi barch. a 40-— aof 


je wazelkio stare ch 
rostaurowania. 
Julian Wałdowski, 
malarz na akademii wyks 
Berlin, Alte Jacohstr. 


jego doskonały środek, przez który mnie 


jako też payi | uwolnił w krótkim czasie od ciężkich 


hy para a 80. 
tki . a 
e R 
wwa zamówiama 
ę Nie | (1210) 


Mąkę wiedeńską, marmoneką (Kaisor- 
Aoszug) 1 pszenną 
pszenną paezę ryczałtowa poleca 


J. Colin. 


Szeroka ulica 


RE CA cierpień, 1. Ceim, 
(12us) | (1225) Berlińska ulica 16, 
Ik Robotnicy 
la. do tłuczenia kamieni na szosie mogą 
się natychmiast zgłosić przy forcie I, 
też rżanna i | (Starołęka). (1219) 


C. Francke budowniczy, 
Półwiejska ulica nr, 22, 
panów goszakaję się ma SEST T wł 


towary będą zamienione. 


M. K ombach Synowie, 


2 cent. masła 


Bhż. wiad. w Eksp. Oręd. (1221) 
Kilkn panien do szycia Liatej bielizny 


chętnie odstępuję w przeciągu 4 tygodni | gig  Żydowsta al. o ia 

likan ya Ka CT A A Ani Bip Zyski nl obok kapl P. Tonua Fraas tak focsani Jako Tina KAJA LE 

ore. Przesyłki na prólię bez kosztów, | *£ Pieniadze !! obrze wyrobionego ma na sprzedaż Kaźmiers utelska ni piąbrn. 

łatwe splaty. Przy gotówce osób. ko- | — ee z 

E Wikię utónakt Świadectwa Cox | gf] ** ¿mcu | Dominium Pruśce Ucznia 

nika natyohm. bozpłutnie, Th Weidensiaufr | E| Najwyższe pożyczki m 1200 

Berlin, W. Fryderykowska ol. _ (1183) | © F wy P Ar Ę poszukuje Ra | (1200) 
z > klaje zawsze na zastawy każdego rodzaju ; andel cygar i papieru 

Każdego Tasiemca !! a= TERS ai 


usuwa w jednej godzinie pewno i bez nie- 


bezpieczeństwa (także listownie). Do- | SlJózefa Warszawskiego 
©, Podgórna ulica Nr. 14. 


wody na to liczne podziękowania a przeto 


(421) 


cierpiałam 
krótkim 
głową 


wszelkie tak nazwana szalbierstwo i a- 

szukaństwa jest niemożliwe, (496) 

W. Griinberg, pomocnik chir., 
św. Marcin ur. 58. 


Wszelkie przybory do bllardów, jak 
skórę. płótno, kredę, bilo ikl. po udorze- | Poznan, 28. marca 1877. 
jące tanich cenach z fabryki J. Neuhysuia 

u Glittlera, Biewackowa ul 1. 


flżzz) | (1824) 


św. Marcinie nr. 
mca, 
ez niekozpieczańctwa w 
Tasiemice odszodł wraz z 
udek p. Grimberga godny jest 
uwagi i polocema cierpiącym na tnsiemca. 


Otto Lachmann kapice, 
śm. Mare 13. 


M. Więckowski. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codzieonie nu smua- 
czne zawsze świeże flakki | polskie 
zrazy. (1087) 


na którago 


WEZWANIE. 


Właściciele „kwitów tymezasowych* Banku Włościaśskiego od 718 da 777 i od 
1608 do 1547 oświadczyli Dyrckcyi Banku, że wręczone im przez Bank „kwity tymcza- 
sowa” zagubili, wzywamy więc niniejszom wszystkich, Ltórzyby do tych kwitów 
czasowych jako cessyonaryusze, zastawnicy lub t. p. interesenci jakiekolwiek prawa ro- 
ścić mogli, aby najpóźniej 
IG" Go 31. grudnia r. b. Tag 
Dyrckcyą Ranku Wlościańskiego o tem z lomili W przeciw 
zastaną umorzone a pa ogłoszeniu ich za nieważne zapisanym w 
oyonarynszom wydane zostaną odnośne akepe onem i tupani 
Poznań, dnia 31. października 1877. 
Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego 
M. hr. K wilecki, 


przewodniczący. 


uwz % 


(1152) 


Cie 
Dr. Wicherkiewicza 


Zuklad dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93. 

Od 1. października przyjmuję chorych na nczy od 1-127, w południe za- 

miast jak dotąd od 12 -1 Równocześnie donoszą, że chorzy y być opero 

wani lub zostający pod ścisłym dozorom lekarskim znajdą pomiosze: 
zakładzie płacąc tylko 1 mk. 25 fen. za pomioszkanie i stól. 

Pomoc lekarska i nadał ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie. 


wo wtorki 
(716) 


M Chorych na uszy przyjmuję w moje) poliklinico Chwaliszewo 93, 
fi piątki od 10%, —119/, przed południem 


==" A m m m m MK a M 


GEE” Zwinięcie składu. "PE 


Z powodu zwinięcia składu mego wyprzedaje po stałych cenach 
fabrycznych : 


zegary, łańcuszki i towary złote 
i polecam przedewszystkiem zegary Ścienne, regulatory i zegary sto- 
ławe. jako też złote i srebrne zegarki kieszonkowe, łańcuszki itp. po 


nader tanich cenach. 


B. Dawczyński, 
(1101) 


10. Wilhelmowski plac 10. 
Rx Skład jest także w całkości do nabyci: 

P Fabryka zegarów 

Hugona Wólfel w Poznaniu, 
róg Wrocławskiej i Półwiejskiej ulicy poleca : 

ZZ srebrne cylindrowe zegarki: III get. 4 tel. 15 sgr., II gat. 5 tal 15 
I gat. 6%, tal, ze złotym brzegiem na  kamieniech Tija, 819 
TN gat. Sy, tal, LI gat. 93, tal, I gat. 11, 12, 13, 14 tal. Kemontoirs 
bez kluczyka du nakręcania 6%,—12 tal. Remontoirs ankry 137/,, 14, 15, 16, ŻĘ 
17, 18 tal.; złote dams! zegarki 117/,, 12. 13. 14, 15 tal., dito omaliowane 
15, 16, 17. 18 tal.. z brylantami 19, 2 tal. — z podiwój ją koperią od 4 
tal. i drożej; złote, męzkie zegarki z kluczykiem i bez klnczyka do naciąga- 
ma od 23— 150 tal. Dia wypróżnienia składu zegary Śclenue ze Schware- 
waldu po cenach fabrycznych. Regulatory. zegary do kontrolowaniu stróży, 
bizyzkie budziciele itp. zegarki po nadzwyczaj t: cenach. Łańenszki 

sgr. do 4 tal, Wszelkie reparacye wyko i 

x e: moją długolotnią praktykę, jako też » przez mój wynalazek doprowad: 
łem tak dalece, że nie dwu — lecz trzyleinią piśmierną dać 
mogę za każdy zegarek rzetelnie i sumiennie Famiejscowo zamówieni k 


jej nują się w przeciągu 3—4 dni. 


ORRNKRAKAKKKKAAK, NKRNKRK 
ank łościański w Poznaniu, 


4 św. Marcin numer 18 
przyjmuje depozyta i oszczędności od 1 Marki począwszy 

każdego czasu płatne . . 3 5 „aBiB( pol 

za wypowiedzeniem trzymiesięcznom . . . po 4 pet. 

za wypowiedzeniem półrocznen: A po 5 pet 
Kasa otwarta: od 9—1 przed południem i od 3—6 po południu 


(1217) 


W hotelu pod „Czarnym Orłem“ 


otworzylem % dniem dzisiejszym 


RESTAURACYĄ 


połączoną z 


Winiarnią. "3mp 


Polecając uniżenie przedsiębiorstwo te względom goszczącej 
w hotelu jako też miejscowej Publiczności, sta hędę wszel- 
kim Żądaniom zadość uczynić. 

Poznań, dniu 11. listopada 1877. 


Władysław Kamieński. 


(1195) 


4 Prawdziwe górnosziąskie ? 
WEGLE KAMIENNE 


z najlepszych kopalń poleca całemi wagonami i w mniejszych i 
ściach po nader umierkowanych canach — również i skład 


węgli kowałskich i drzewa rabanego. 
Wszelkie zamówienia z prowincji przyjmuje chętnie, 
Fr. Jasicki, 
(1130) Poznań, Chwaliszewo numer 37. b 
ha aaa mm M m mm m mm m m m m m m M ha 4 


AAAA PdA 


W. Bryliński 


Baca Lieszonkowo męzkie i damskie, złote i srebrne, rogulutory, par 
skio zegary stołowe, nocne budziki, zegary szwarewaldzine, jaka też 4 
cuszki złote, srebrne i imitowane po cenach bardzo nizkich, 
każdego rodzaju wykonują się tanio i dokładnie pod gwarancyą. 


zegarmistrz 
ulica św Marcińska nr. 52 przy ulicy Bismarkowej 
poleca: (1215) 


Reparacye 


©itwerzenie składu. 


Szanownej Publiczności miasta i okolicy Poznania donoszę uprzoj- 


mie, iż na dniu 13, b. m, otworzyłem przy uliey Szerokiej nr. 


obok handlu Wassermanna 


Skład mąki i wszelkich krupów 


ryczmłtowo i detalicznie wraz z zakupywaniem i 


wymianą zboża. 


Upreszając o łaskawe względy, zaręczam zawsze za dobro wyroby 
Z szacunkiem 
Izydor Cohn, 


Szeroka ulica nr. 28. 


i przystępne ceny. 


ratnie. 


(1071) 


Również zamówienia v2 nowe obuwie dla cierpiących 
na odgniotki itp, jako też i wszelkie reparacye wykonują spiesznie i aku- 


Z uszanowaniem 


M. Szczepański, 


ulica W. Rycerska Nr. 6; róg uhcy éw. 


Marcińskiej. 


Cudowna Matka Boska Gietrzwałdska 


obraz htografowany w kolorach. wielkość 
w Gietrzwałdzie za pozwolenio 
i kapliczkę z figurą NPM., ko: 
nakładem i jest do nab; 

jost najpraktyczniej przesłać 


zb 
(1118) 


W X. Prob. Woirhsla zrobi 
ół i zródło pubłogosławione przez NPM. wyszedł moim 
ia. Cena egz. 75 fen., 5 egz. 3 mk. 
iądze znaczkami putztowom 
e obrazy w małym formucie u 5 fon, 25 sztuk za I mk. 


—43 centim, podług rysunku osołaścia 


ionego; przedstawiający klon 


Dia zamiejscowych 
- Co tylko wyszły p 
"Hamdlarzom olipoiedn 


SZUL.E, 


zakład litograf. i handel papieru. Poznań vlica Wrocławska nr. 14. 


OOOO JDOOCODODOODOOODOOOOC OO 
O Śledzie beczkami! 


Wskutek korzystnego zakupu wprost z Szkycyi znacznego transportu 

© śledzi sprzedaję takowe w najwyborniejszych i rozmaitych gatunkach po 

O jak najtańszych cenach. Sprzedającym 2 drugiej ręki znaczny rabat udzie- 

K. SZULC, butowny skład śledzi w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr. 12. 


Q 


lam. 
(1073) 


00 © 


ODDODOOOOODOOODOOOOC DDOOO 


Poszukuję 1% porządnych chłopców 
z prowincyi pod nader korzystnemi warunkami 


jako 


ków itd. F. A. 


(1201) 


ucezmi na kupców, fryzyerów, cukierni- 


Drwęski. św. Marcin 3. 


Ni 


czności 


BE MERLE 


orzechowe, mahoniowe, z własnej p 
adrobione po jak najt 
amáwienia stolarsk 
muję i wykonuję majspiogzniej i m 
tniej 


polecam Szanownej Publi- 


~ (676) 
W. Szkaradkiewicz, 
W. Garbary nr. 50. 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


» pamar w Bazarza 


kieliszki a szamp. kryaztalo 
i kufie do piwa 


szki. ramy do obrazów I lustea 
; (412) 


o 
M. Dabrowski, 
Poznań, Wrocławska ul. nr. 31 
a dobrze adlożałe cygura 7-36 
mk za 1000; prawdziwe nderskie cy- 
gara po 45 mk 1000: prawdawo Manila 
już za 60 mk. 1000; zarazem 
tyg prawdziwych papi 
pa 7m. 1000; także © 


(toz) 


Szanownej Publ zwracam uwagę 
na mój bogato zaopatrzony skład bótów 
wiedeńskich i pragskich. jako też ruskich 
trzewików gumowych i deszezechronów 
włeanoj fabryki. (1223) 

A. Apolant, Nowa ol mr. H, 


Skład futer i tow. futrzanych 
Lewek, 


Nowa ulice 1, narożnik Szkolnej ulicy 
poleca awój skład gotowych futer ula pa- 
nów i dam jako toż mufy, kołaierza. Tou 
itd, po rzeczywiście tanich cenach. 

Zamówienia. jako też roparacye wy! ASY) 
się jak najlepiej. (LU5R) 


=  Węgle 
as kamienne 


wyborowe i twarde w sztukach odsianiam 


wprost z kolei i z odwózką: (1617) 
15 beczek 55 cent. ze 52 mk. 
30 ” 110 eont. za HM = 
BASE za fa 
220 cont, 


E Kajkowski 


sklad węgli. Chwaliszewo 


Poznań, Piekary numer = U 
poleca swój zaopatrzony sklad wszel- J 
kieh wyrobów z wlosów, równi: 
poleca prawdziwy regenerator (wody) 
przeciwko siwiźnie. Oene butelki | 
Jmk / Stanisław Wojnński, 

konserwator własów w Poznaniu 


| TEJ 
oma me a m 
KORKI 


do wszelkich płynów poleca 
(1226) Bismarkowa ulica nr 1. 


Piekary nr. 3. 
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Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Lertgebra w Pożnaniu. — Biśra Redakcyi: Flac Wilhelmowski Nr. 16 III p. 


